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Maca żydowska
Kiedyś  jadłam  macę.  Kiedy  pracowałam  już  w  przedsiębiorstwie  budowlanym,
pojechałam do Końskowoli, tam była fabryka kafli, którą miał Żyd. I nas zaprosili na
takie drugie śniadanie i właśnie też była wspaniała ryba po żydowsku, i wspaniałe
ciasta mieli, torty. Nie wiem jaka to była uroczystość, że oni to mieli, ale ten Żyd, który
miał ta fabrykę kafli, nas częstował. To raz jeden jedyny u tych Żydów jadłam.  To
było wojnie, to były lata pięćdziesiąte.
Jak smakuje maca? To jest przecież tylko woda i mąka. Macę się kupowało, tak jak
teraz można kupić, w tych sklepach piekarniczych jest. A mówili, że tam Żydzi krwi
dolewali, śmieli się przedtem, że łapali dzieci na macę. Dzieci, jako małe dzieci to
wierzyły w to. Pamiętam, wujek kiedyś przyszedł i zabrał mnie do miasta. Bo nam nie
wolno było nigdzie chodzić.  Mieliśmy podwórko i  tam mieliśmy się bawić.  Jak z
rodzicami gdzieś szliśmy to tak, ale tak samemu żeby pójść do miasta? To było z
półtora kilometra. No i ten wujek mnie wziął i poszłam z nim właśnie do żydowskiego
sklepu kupować haczyki, bo był wielkim rybakiem. No i mówi do mnie „Chodź” a ja
mówię: „Wujku, ja poczekam tutaj przy sklepie”, bo się bałam, że mnie na tą macę
złapią. I ten wujek tak w moim pojęciu wtedy strasznie długo w tym sklepie siedział,
że ja od tego sklepu odeszłam, bo myślałam, że on wyszedł, że go nie widziałam. I
on potem miał kłopot, żeby mnie odnaleźć. Więc bałam się tych Żydów, że mnie na
macę  złapią  i  tak  święcie  wierzyłam  w  to.  Jeszcze  tak  opowiadali,  że  na  tym
cmentarzu, na tym kierkucie żydowskim, to mają jakąś taką maglownicę, że oni
każdego nieboszczyka tym przejeżdżają, wypuszczają krew z niego. Ja nigdy na ten
cmentarz żydowski nie zajrzałam. Jak tam był ten pogrzeb, i była mama i moi bracia,
tośmy przez płot patrzyli, ale żeby tam wejść to przecież by nas złapali. Strach ma
wielkie oczy.
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